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Cdllagh‘a, 

naocznego

L W kapitalnej książce Pr. Mac 
korespondenta pism angielskich, 
świadka procesu Arc} biskupa Cieplaka, wyda­

nej w tłumaczeniu polskiem p. t. .Prześladowa­

nie chrześcijaństwa przez bolszewizm rosyjski*, 
znajdujemy następujący, jedynie autentyczny 

opis ostatnich chwil męczennika śp. ks. prał. 
Budkiewicza :

.Sceny końcowej procesu (po odczytaniu wy­

roku) nigdy nie zapomną ci, którzy byli jej 

świadkami. Kilka kobiet Polek, którym  się uda­

ło dostać na salę, padło na kolana z krzykiem  
przerażenia i bólu.

Ten krzyk, tak przenikli wie brzmiący wśród 
cis^y nocnej, mógł był wzruszyć nawet serce 
Kry  lenki (prokuratora), który wszelako spoglą­

dał na plączące z zimną ciekawością. Kilka ko­

biet poczęło się przedzierać ku lawom skazań­

ców, by otrzymać błogosławieństwo arcybiskupa, 

a starzec, który był od wielu lat służącym ks. 

Cieplaka, począł robić rozpaczliwe wysiłki, by 

dotrzeć do swego pana.
.Wiernego sługę, wyglądającego na starego 

żołnierza, o białych włosach i wąsach szorstko 

pochwycili żołnierze, brutalnie zatrzymując plą­

czące kobiety. Komendant wojskowy rozkazał 

opróżnić salę. Lecz oto, com jeszcze zdołał zo­

baczyć w ostatniej chwili zanim sala zniknęła 

mi z oczu. . .
Więźniowie stali wciąż jeszcze na estradzie, 

zaś arcybiskup, zwrócony ku kobietom, podniósł 

był rękę do ostatniego błogosławieństwa: „Be- 
nedicat vos Omnipotens deus*. . .Wtedyżołnie 
rze otoczyli skazanych i spiesznie poczęli ich 

wyprowadzać.
W kilka minut później ogromny, kryty sa­

mochód ciężarowy, bez okien. . . zajechał przed 

boczne drzwi budynku. Używany on bywa nie- 
tylko do przewożenia więźniów na Łubiankę, 

ale także do transportowania trupów zŁubianki 
do trupiarni pewnego szpitala na przedmieściu. . . 

W ten sposób przewieziono więźniów z powro­

tem do więzienia w Butyrkach.

Dotychczas nie ogłoszono żadnych szczegó­

łów o ostatnich chwilach męczennika (śp. ks.

S o b o tn ie  za b a w y
Od wielu lat zwalcza się urządzanie zabaw 

w soboty. Niedobry ten zwyczaj znika na ja­
kiś czas, a potem znów się zjawia, bo widocznie 
niejedne kola nie zdają sobie sprawy, dlaczego 
zwalcza się urządzanie zabaw w soboty, a inne, 
choć wiedzą, lekceważą sobie poważne powody.

Sobotnie zabawy urządza się dlatego prze* 

ważnie, by uczestnicy mogli w niedzielę wypo" 
cząć po trudach zabawy. Wprawdzie jest nie ’ 
dzieła nakazanym dniem wypoczynku, lecz jest 
też obowiązkowym dniem służby Bożej, w któ­
rym to dniu każdy katolik zobowiązany jest, 
przynajmniej Mszę św. wysłuchać z uczciwością 
i nabożeństwem. Gorliwsi katolicy bez wątpie­
nia mimo zabawy spełnią ten obowiązek, choć 

pewnie skupienia i nabożeństwa należytego nie 
będzie, jeżeli do samego rana się bawili.

Atoli zbyt dużo będzie.takich, którzy bawiąc 

się do rana znużenie pozabawowe uważać będą 
jako dostateczne uniewinnienie zaniedbania obo­

wiązków religijnych nie pomnąc, że zabawa nie 
zwalnia z obowiązków pod grozą ciężkiego grze­

chu nałożonych. — Urządzający zabawy w so­

boty wiedzą o tern, że licznym lekkomyślnym  

dają okazję do zaniedbania ważnego obowiązku

kami grzechów cudzych. stają Się uczęstuj- K o jis iS ta c ja B is ^ |a -5 u lra p a a
Znużenie pozabawowe nie uchodziłoby jako IlfFSŹttbsUibfiti

wytłumaczenie, lub uniewinnienie zaniedbania HlliefiuawiidalwjjUe
obowiązków służbowych, a tem mniej może siu- Gnieitno, w ubiegJ j d fe } 
^±^ ieWmnleme zaniedbania obO’^ow Gnieźnie nowomianowany sufragau gnieźnieński 

religijnych. j ks# Antoni Laubitz z rąk J. E. ks. Kardynała
Nie chćą ludzie zmęczeni zabawą iść do | Prymasa święcenia biskupie. Niezliczone tłu­

my wiernych już długo przed rozpoczęciem uro- 
czyst ości oblegały tłum i pałacfarcy  biskupi, 
skąd około godziny 10 wyprowadzono w uro­
czystości procesji Najprzewielebniejszego ks. bi­
skupa do tumu. Szpaler tworzyło wojsko, a tuż 
za duchowieństwem postępowali przedstawiciele 
władz: z ramienia rządu p. Szczaniecki, woje­
woda poznański p. hr. Bniński, delegacje miast 
Gniezna, Inowrocławia itd. Kapituły gnieźnień­
ska i poznańska prawie w komplecie. Wśród 
duchowieństwa, którego liczba wynosiła około  60 
widzieliśmy księdza infułata Adamskiego, prała- 
ta Kłosą, ks. kanonika Zakrzewskiego i szereg in­
nych. Ceremonji konsekracji, która trwała oko­
ło 3 godziny, dokonał J. E. ks. Kardynał Arcy­
biskup Dalbor w asyście ks. ks. biskupów Pio* 
tra Mańkowskiego# biskupa Kamienieckiego }

zwykłych obowiązków świeckich, dlatego urzą­
dzają zabawy w soboty, by w niedzielę wypo­
czywać — i zaniedbać obowiązki wobec Boga. 
Czyż to nie jest gorszące, karygodne lekceważe­
nie Boga i religji św.

Jeżeli chodzi o wypoczynek przed pracą, 
dlaczego zabawy muszą trwać aż do rana ? Czyż 
nie można by w niedzielę wcześnie rozpocząć 
zabawy i tak wcześnie skończyć, by uczestnicy 
mieli jeszcze kilka godzin czasu do wypoczęcia ? 
W różnych miejscowościach tak się urządzaliś­
my, — a bywali wszyscy bardzo zadowoleni.

Precz więc z nadużyciem urządzania zabaw  
w soboty. Pewnie nie słyszano, iżby żydzi w  
dni przedświąteczne urządzali swoje zabawy. 
Uczmy się od nich należytego szacunku  dla dnia 
świątecznego i służby Bożej, kiedy wiemy, że ,

nasza wiara św., jedynie prawdziwa, niezmier
nie wyżej stoi od talmudystycznej żydowskiej

Przy tej okazji jeszcze słówko o zabawach
w ogólności.

prał. Budkiewicza.) Bolszewicy odmawiają wia- I wo? pewnej roz-
domości o godzinie i miejscu morderstwa? oraz babrania a ani BÓg
o miejscu gdzie złożono ciało. Xt & g°dziWe’D e“

Udało mi się wszelako z dobrego źródła o- nflL 17 j u . 1 rozry* * * * * * o * * * * * * * w^ uważają jako 
trzymać następujące informacje: 8fodek Niestety już przed

Prałata Budkiewicza przewieziono w nocy nasta' jakby
z Wielkiego Piątku na Sobotę na Łubiankę pod ła_k‘ 88 v ?™t™NYZekV^ ''T' 
nr. 11 i natychmiast wprowadzono do jednej z 2 6 stl?sun^1> ^eez bo-

nic J K J daj w najlepszych czasach przedwojennych nie
Bolszewicka .Prawda* zamieściła o tym fa- J^^.obec-

kcie następującą, krótką notatkę: „dnia 31 marca t ’ Rłns7nn!srt;P nr'vr  J Tnędzia>Z ^ 0P0^shi me 
wykonano wyrok śmierci na prałacie Budkiewi- P7aS5Aw nr7(łdrA7h- r W h czasy
czu którv został skazany na śmierć w orocesie zaS0^ Przedrozbiorowych, gdySto bawiono się, 
katoHobch ? Łle^Łlw

W tydzień potem odbyło się żałobne nabo- P p R wfltnia0nilW ia1fifSmUt?ie ‘,SZ7 kP°St mewo^' 
żeństwo za| duszę ks. Budkiewicza w kościele u- . » 28 duZ° za^a^ ’ ?
św. Piotra i Pawła w Moskwie. Odprawił je hawio iAkn^AntAd wazajw za-
młody wikarjusz, gdyż probcszcza aresztowano • nnuzód •7 ratjl; .nie2^zJa^ P®‘
w czasie oroce^u. J wien aowód braku życzliwości. Błędne jest takie

O kilkaset kroków stamtąd kończy kapitan - by u-0 • byl0-’
Cullagh — stały stare mary Kremhnu, tej sta- .J21 zabawie miał byc probiezem życzliwo- 
rożytnej fortecy, splamionej krwią i zbrodnią. | ]iJaaZ dl Wle a Poyyazayck obyr

Kremlin jest rezydencją godną  tego czlowie- | J 1 z,^az^{łn ^r?’
ka (Lenina), na którego spada cała odpowiedział- | • rnfi7:np yz8’ę<?u na stosunki swoje
ność za okropności, jakich Rosja od szeregu lat I a w  zbyt licznych żaba  waca,
jest świadkiem, oraz za prześladowania religijne, i niaiz.a4 P iej6z®m.il02en.1’} 8^ ^y;
Człowiek ten chorował, wyzdrowiał jednak i w Ka ?ni
czasie procesu arcybiskupa Cieplaka znowu po- 81§ ?1?ze• Odyby zaba“
czai oracować K wy bywały skromniejsze, gdyby na nich pano-

Opowiadają w Moskwie, że w noc, jaka na- ^a a Pr08t°ta> Która wcale a wcale nie 
stąpiła po tej, kiedy arcybiskupa z towarzysza- bvwaihv ^eS0 raczaj.^ bodu  je,
mi przewieziono samochodem ciężarowym po u- nfAiH7VA i?} .w^Pienia wl^bszy udział powaz- 
licach Moskwy, straszliwy wódz czerwonych za- JLP J7 Q i panowałby nastrój więcej ser- 
stępów spotkał się oko w oko z kimś od siebie zimna 1 sztywności. Wy«
straszliwszym. słojów balowych zawsze, - a w szczęt

Jakiś mocny, nieznajomy gość przeszedł jak | ]a°£5(32 a jSZyCM- warunbaęb, jest potępienia
duch przez potrójne straże i zaryglowane drzwi, I £  ^ymagsjcie balowych stro-
stanął u wezgłowia jLenina i położył lodowatą yma8aJCie SKromnych, a przyzwoitych
rękę na tym pysznym mózgu. Od dnia tegoLe n:a jhv’jkaien8tety Powtarzające się nawoływa­
nia stał się źyjącym trupem. nrrahZmin n°’ ° J^yswojtosc strojow koniecych,

przebrzmiewają bez skutku.
Tyle kapitan Fr. Mac Cullagh. । Czyż nasze towarzystwa nie zdobędą się
Przypomnieć należy, że śp. ks. prałat Bud- wreszcie na stanowczość czy nie zakażą udziału 

kiewicz zginął męczeńską śmiercią 31 marca  1923 r. osobom, zjawiającym się półnago? Czyż nie 
— zaś Antychryst -— Lenin skonał 22 stycznia | zabronią z całą stanowczością ohydnych tańców 1 
1924 r., po wielomiesięcznej agonji! Skr. | Mniej liczne, skromne i przyzwoite zabąwy, 

nie w dni sobotne, lub przedświąteczne zys’ 
kają sympatję najpoważniejszych obywateli.

Obserwator.



S tan isław a L utom sk iego , su fragana gn ieźn ień ­

sk iego . B ulę pap ieską  odczy tał ks. kanon ik Z a- 

krzG ivsk i*
P o odebran iu od ks. b iskupa L aubitza przy ­

sięg i i in tron izacji b iskup iej łączn ie z w ręcze ­
n iem  pasto rału , m itry , p ierścien ia itd . udzielili 
tłum ow i tak ks. kardynał P rym as  jak i ks. b i­
skup L aubitz , b łogosław ieństw a.

Pokojowa polityka Polski.
Wywiad u ministra spraw zagranicznych.

W arszaw a. M inister S krzyńsk i w w yw ia ­
dzie z koresponden tem „M essagere P olonais8 o- 
św iadczy ł, że P olska pragn ie poko ju  i n ic w ię- 
c4 P olska realizu je tę po litykę poko jow ą w  
najszerszych rozm iarach . W ynik i konferencji 
bałtyck iej stanow ią w ym ow ny dow od , ze P olska  
i kraje bałtyck ie zam ierzają zdecydow anie sta ­
nąć na gruncie L ig i N arodów  i p io tokó łu ge ­
new skiego . K onw encja w sp raw ie arb itrażu  
obow iązkow ego , k tó rą podp isaliśm y w  H elsm g  
fo rsie jest now ym dow odem poko jow ej w oli 
P olsk i i krajów  bałtyck ich . K onw encja ta  z  gó­
ry paraliżu je m achinacje i in tryg i, m ogące za ­
m ącić pokó j w E urop ie W schodn iej i naruszyć  
istn ie jące trak ta ty . O puszczałem H elsingfo rs z  
uczuciem  w ielk iego zadow olen ia .

Witos o kredytach dla rolnictwa 
Sytuacja wstkatastrof alna.

W arszaw a. P oseł W itos ośw iadczy ł w  w y  
w iadze prasow ym , że  stronn ictw o  jego  będzie  w al­
czyć do osta teczności o u trzym anie podw yższo­
nych kredytów d lą ro ln ic tw a, k tó rym  częściow o  
sp rzeciw ia się prem jer G rabsk i. S ytuacja  w si 
jest katastro falna . Jesteśm y na kraw ędzi i z  
te j kraw ędzi n ie dam y się zepchnąć. P rzem ó ­
w ien ie posła B yrk i, w k tó rem  ten uzasadn iał m . 
i. kon ieczność u « ’r L kredy tów  d la ro ln ic tw a, 
by ło rzeczow ą kry tyką  gospodark i rządu . K lub  
P iasta n ie dąży w cale do obalen ia rządu , chce  
jednak w idzieć jasną drogę w  sejm ie i kraju . 
A lbo  parlam entaryzm , albo dyk tatu ra . P om ie ­
szan ia dyk tatu ry z  parlam entaryzm em  k lub P ia ­

sta n ie zn iesie .

Ameryka na pomoc Europie.
Złoto na sanację gospodarczą.

L ondyn . „M orning P ost" donosi, że w ub . 
w torek przyby ł do portu w  P lym outh okręt a- 
m erykańsk i „G eorge W ashing ton k tó ry przy ­
w iózł zło ta am erykańsk iego w artości 5 m iljo - 
nów  do larów , przeznaczonego na sanację go ­
spodarczą państw europejsk ich . R ozdzia ł zło ta  
będzie dokonany w  L ondyn ie . W  A nglji zosta- 
.je ty lko najm niejsza jego część , reszta przezna-  
ezona jest d la B om baju , A m sterdam u, P aryża, 

R osji, N iem iec  i P olsk i.

Sprawa Besarabji.
Nowe propozycje sowieoklei

W edle w iadom ości isk row ej z B ukaresztu  
R ząd sow ieck i poczyn ił u R ządu rum uńsk iego  
^onow ne krok i w sp raw ie B esarab ji. R ząd so ­
w ieck i proponu je odstąp ien ie R um unji dw u po ­
w iatów  s Izm ail i C ahul. C o zaś do reszty te- 
ry to rjnm  besarabsk iego  proponu je  przeprow adze ­

n ie p leb iscy tu . _____________ ____________

MT NIE SA Jflż ZOBOWIĄZANI 

listowi przedk ładać co m iesiąc kw itu  

dla zapisania gazety na nastę­
pny miesiąc, lecz tylko ’raz na 

kwartał!

0 tam powinni pamiętać Csytelaicy sami 
i zażądać od listowego zapisania 
„Głosu Wąbrzeskiego11 na nastę­
pny miesiąc, jeżeli nie zaabonowa­
li go na cały kwartał z góry!
Na wezwanie listowi są zobowią­

zani przyjąć abonament

NA LUTY 
albo też 

NA LUTY I MARZEC,

tak jak sob ie życzą abonenci! Pomiędzy 21 
a 25 stycznia czas odnowić zamówie­
nie na następny miesiąc, lub dwa 
miesiące.

Przedpłata „Głosu Wąbrzeskiego" 
wynosi na jeden miesiąc w ekspedy­
cji i agencjach

1,00 zł.
Na poczcie (wraz z przyniesieniem 

do domu 1,20 zł.

Na luty i marzec przedpła- 
ta pozostaje ta sama.

Oszczędność wzbogaca.
Z łej pam ięci m arka po lska, oprócz w ielu  

różnorodnych n ieszczęść , spow odow ała także i 
to , że odzw yczaiła ludzi od oszczędności, tak  
bardzo cen ionej przez  w szystk ich w  la tach prze­

dw ojennych .
P rzez d ług i okres, w  k tó ry  na by liśm y m ur­

kow ym i m iljoneram i, zapom nieliśm y po prostu  
obchod zić się  z  p ien iędzm i a  teraz, gdy  nasta ł zło ty , 
n ie zm ien ia jący już  codzienn ie sw ej w artości,  na  
now o m usim y się uczyć należy tego gospodarze ­

n ia m onetą .
K ażdy z nas pow in ien dbać n iety lko o to , 

aby przejśc iow o  m ieć p ieniądze na  kup ien ie  naj­
n iezbędn iejszych rzeszy , ale aby przysporzyć  
sob ie pew ien ich zapas, aby go sta le pom nażać  
i tak się z grosza dorab iać , jak byw ało to w  
zw yczaju w  daw niejszych czasach przedw ojen ­
nych n ie znających  jak ie jś  dew aluacji.

C zas  już najw yższy , abyśm y przesta li lekce ­
w ażyć sob ie w artość  p ien iądza, abyśm y  przesta li 
pom iatać groszem  i zło tym , tak  jak jeszcze n ie­
daw no pom iata liśm y m iljonam i m arek , bo ina ­
czej n igdy n ie do jdziem y do tego , aby w  P ol­
sce zakw itł dobroby t, n iety lko d la n iek tó rych  
w ybrańców  lo su , ale d la w szystk ich w arśrw  lu ­
dności, zam ieszku jących nasz kraj.

P ierw szym krok iem  do podn iesien ia nasze­
go ogó lnego dobroby tu m usi być poszanow anie  
grosza i przyw yknien ie  do cen ienia go jako rze ­
czy bardzo w artościow ej. Jeden grosz , to już  
n ie jedna m arka, za k tó rą w  ostatn ich czasach  
n ic n ie m ożna by ło kup ić . M ożnaby w yliczyć  
bardzo dużo gatunków tow arów , k tó re m ożna  
kup ić za grosz , a zb ió r tych groszy : zło ty to  
już dopraw dy przedstaw ia w artość bardzo du ­
żą . O szczędzan ie groszy , zan iechan ie lekkom y ­
ślnego ich w yrzucan ia daje m ożność pom naża  
n ia zło tych.

N iek tó rzy ludzie przekonali się już , że dzi­
siejszych  p ien iędzy n ie należy rozrzucać i przy ­
uczają się do sk rupu latnego sk ładan ia i prze­
chow yw ania oszczędności. A le sam o sk ładan ie  
i chow anie zło tych do sk rzyn i, to jeszcze n ie  
jest pełna oszczędność, jak ie j w ym agają od nas  
czasy obecne; to jeszcze n ie jest rozum ne go ­
spodarow anie posiadanym p ien iądzem . W łaści­
cie l p ien iędzy w tedy jest dobrym  ich gospoda ­
rzem , gdy je stale pom naża, a p ien iądze scho ­
w ane w  jak iejś  sk ry tce dom ow ej, leżąc tam  bez­
uży teczn ie n ie przynoszą w łaścic ie low i żadnych  
zysków , n ie zw iększają jego m ajątku .

A by w artość p ien iędzy należycie w ykorzy ­
stać , tak , żę jeden posiadany zło ty stw arza po  
pew nym czasie now ego zło tego , m usi się n im i 
obracać, m uszą ustaw iczn ie spełn iać to , do cze­
go są przeznaczone, to j. do kupow ania i sp rze­
daw ania. W tedy p ien iądz przynosi zysk . Je ­
dnakże n ie każdy , k to posiada w  zapasie k ilka  
czy k ilkadziesią t zło tych m oże je puścić w  obró t 
hand low y, bo n ie każdy m a sposobność i um ie­
ję tność do upraw ian ia hand lu . P om im o tego  
każdy m a m ożność puszczan ia sw ych p ieniędzy  
w  ob ieg , a  to za pośredn ictw em  banków , kas po ­
życzkow ych i kas oszczędności. Insty tucje te , 
pośredn iczą m iędzy w łaścic ielam i go tów ki, a  ty ­
m i, k tó rzy po trzebu ją je j do  obro tu .

K ażdy  człow iek ,  posiadający  choćby  najm niej­
szą kw otę , k tó rej w te j chw ili n ie po trzebu je , 
pow in ien ją złożyć  w  banku  czy też w innej kap­
sie, a przez to uzysku je różnorodne korzyści. 
P rzedew szystk iem złożen ie sw ych p ien iędzy w  
kasie zabezp iecza je przed kradzieżą , ogn iem , 
zgub ien iem , lub teżianą u tra tą  lub  zn iszczen iem . 
O ddan ie p ien iędzy do  przechow ania  bankom  jest 
szczegó ln ie w skazane w czasach dzisie jszych , 
k iedy to tak dużo m am y  bandy tyzm u  i złodzie j­
stw a na każdym kroku czyhającego na cudzą  
w łasność. K asa, k tó ra w zięła w przechow anie  
czy jeś p ien iądze, najzupełnie j za n ie odpow iada  
i na życzen ie m usi je oddać naw et w tedy , gdy ­
by się w  kasie spaliły , lub gdyby  je  k to ukrad ł.

O bok te j pew ności, że p ien iądze, złożone w  
banku lub w  kasie n ie zg iną jest jeszcze inna  
korzyść, a m ianow icie sta ły dochód , jak i one  
przynoszą, to jest procen t. B anki i kasy , n ie  
ty lko, że za przechow anie  p ien iędzy n ie pob iera ­
ją żadnych op łat, ale przeciw nie, za każdy m ie­
siąc, a naw et za każdy  dzień , sk ładającem u p ie  - 
n iądze p łacą obecn ie bardzo w ysok i procen t, 
przez co go tów ka, złożona w banku codzienn ie  
się pom naża, podczas, gdy trzym ana w  dom u, 
naw et po najd łuższym czasie , an i na grosz n ie  
przyrasta .

O prócz w ym ien ionych korzyści, jest jeszcze  
trzecia korzyść d la ludzi sk ładających p ien iądze  
w  bankach i kasach . P ien iądze te n ie pozosta ją  
w banku zam knięte , ale zaraz idą w  obró t, bo  
bank i w ypożyczają  je ro ln ikom , kupcom  i prze ­
m ysłow com , k tó rzy przy  pom ocy  tych p ieniędzy  
prow adzą różnorodne przedsięb io rstw a, dające  
pracę i zarobek n iety lko im sam ym , ale także  
bardzo licznym robo tn ikom , rzem ieśln ikom  itp . 
Im  w ięcej p ien iędzy znajdzie się m iędzy kupca ­
m i i przem ysłow cam i zam iast w  dom ow ych n ie­
pew nych schow kach , tern ła tw i  ejszęm sta je  się t 

prow adzen ie hand lu i przem ysłu , a  prosfem  na ­
stępstw em  tege  u łatw ien ia  będzie coraz bardzie j 
postępu jące tan ien ie tow arów , co  znów  przyn ie ­
sie korzyść posiadającym w kładk i w kasach. 
P o pew nym  czasie odb io rą on i z banków sw oje  
p ien iądze n iety lko w  kw ocie w yższej, bo bank  
dop łaci im  procent, ale też za te p ien iądze będą 
m ogli kup ić w ięcej tow aru n iż przed tem , gdyż  
tow ar ten po tan ie je .

W szyscy , k tó rzy choćby najm niejsze kw oty  
trzym ają w ukryciu , w yrządzają krzyw dę n ie ­
ty lko sob ie , ale i całem u narodow i, gdyż przez  
to zatrzym ują p ien iądze, przeznaczone na  to , aby  
ciąg le krąży ły z rąk  do  rąk  i dopom agały nam  w  
ten sposób do stw arzan ia now ych dóbr i po ­
w iększen ia naszej spo łecznej zam ożności.

D ająca się dzisia j zauw ażyć pew na w strze­
m ięźliw ość w  znoszeniu sw ych oszczędności do  
banków  i kas tłum aczy się m oże tern , że z po ­
w odu dew aluacji stracili ludzie  zaufan ie do kas. 
P raw da, że po przeliczen iu  na zło te , m arek zło ­
żonych k iedyś do  banku , odebrali  n iek tó rzy  m niej 
p ien iędzy n iż w łoży li, ale to n ie jest w iną ban ­
ków  i ich odpow iedzialności za przy ję te kap ita ­
ły , ale tych n ieszczęśliw ych stosunków , k tó re  
c :ąg le zm niejszały w artość m ark i.

D ziś, gdy m am y w alu tę silną, k tó rej n ic n ie  
grozi, pow i m iśm y z daw ną ufnością posp ieszyć 
do banków , a oddając im  nasze p ien iądze przy ­
czynić się przez to do napraw y trudnych sto ­
sunków  gospodarczych .

P am iętajm y zresztą , że na złożen iu p ien ię­
dzy w  bankach i kasach najw ięcej zysku je sam  
w łaścicie l tych p ien iędzy .

T rzeba przebo jem  iść w  życie sam em u!

R az się ze snam i przeszłości uporaj 
I n ie  przek linaj, an i zło rzecz tem u, 
A ni n ie żału j, co przepad ło : W czoraj!

L ecz n iech cię czasem  złudne D ziś n ie złow i ; 
N iech cię n ie porw ie un iesien ia chw ili, 
B o o to już się m a ku zachodow i
I snem  w net będzie , cośm y  dziś przeży li. . .

W ięc n ie przysłan ia j oczu w spom nieniam i; 
B oć trudu pełnem  jest życie człow ieka ....  
C zuj duch ! T ęż  bark i ! —  albow iem  przed nam i 
Z nój w alk i now ej, co Ju tro nas czeka! —

Do mego Kochanego Sewusia! 
W ieści od C ieb ie czekam  
Z dalek iej, ciężk ie j drog i ....
M ijają sm utnych dn i szereg i, 
B y różańcow ych sznur korali, 
I n ie przychodzi na m oje prog i 
Ż adna o T obie w ieść —  
Z dalek ie j, n ieznanej dali.
A  choć za T obą p łaczę, n ie narzekam ; 
N adziei przedw cześn ie n ie w olno  grzeźć, 
A ni uprzedzać przeznaczeń b ieg i —  
W ieści od C iebie czekam .
D obra przy jść pow inna w ieść!

* * 
L eciały p tak i w  dalek i św iat, 
L ecz zaw róciły z obranej drog i, 
B o natrafiły na krw aw e luny  
I po la , ludzk iem  zasłane ciałem  
I arm at huk , co jak  p io runy  
Z ew sząd w zniecały krw aw e pożog i. 
I te m i p tak i, w racając z dali, 
K ędy m łodzieży w alczy ł kw iat, 
P rzeję ty szczy tnych dum  zapałem , 
K ędy się og ień ofiary palił 
N a przyszłych poko leń chw ałę i cześć —  
N adzieji o T obie przyn iosły w ieść ,

*

C zuję , że ży jesz , a chociaż dale j 
Idziesz w  n ieznane ziem ie, 
Z aw sze w  w ojennej, szczy tnej chw ale  
M oże pod  gradem  św iszczących ku l, 
N ieustraszony  w  m łodzieńczym  zapale, 
N ieczu ły na strach i bó l — - 
Z m ęstw em , co w  duszy T w ej drzem ie. —  
P rzez obce po la , m oże pożog i 
M yśl m oja C ię w iedzie i dobry B óg, 
B o czu ję , że w rócisz z te j ciężk ie j drog i 
W  słoneczny , jasny  dzień  
N a chaty m ojej próg , 
N iosąc w aw rzyn szczy tną k iść , 
B y duszy m ojej w ierny cień , 
B y w iatrem  przygnany liść! —

P R O F . J. W . W A W R O ._____________________

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno , dn ia 9 styczn ia 1925 r. 

K aleudarx jk , p iątek  23 styczn ia R ajm unda w .
sobo ta 24 styczn ia T ym oteusza b . m . 
n iedziela 25 styczn ia N aw r. św . P aw ła, 

pon iedzia łek 26 styczn ia  P olikarpa p ,m .

— Nowość w miośc e. N a u licy N ow ej o- 
prócz chodn ika re lugu je się obecn ie  także  jezdn ię  
przez  nak ładan ie na  takow ą tłuczonej ceg ły i na- 
sypyw anie szlaką. C hodnik naaypu je się{ p ia*  
skiem.



P rz y  re g u lo w a n iu  p ro m e n a d y  n a d  je z io ra m i  

p ra c u je o b e c n ie k ilk u n a s tu ro b o tn ik ó w . P ra c e  

te w y d a l M a g is tra t ,  a b y  c h o ć  w  m a łe j  c z ę śc i d a ć  

z a tru d n ien ie  i ja k ik o lw ie k z a ro b e k  b e z ro b o tn y m .GFEDCBA
—  T o w a r z y s t w o S a m o d z . K u p c ó w . N a  

w a ln e m  Z e b ran iu  o d b y te m  w  d n iu  1 6 . b m . p rz y  

p o w a ż n e j l ic z b ie  c z ło n k ó w w y b ra n o p o w tó rn ie  

d o ty c h c z a so w y  Z a rz ą d sk ła d a ją cy  s ię z p a n ó w  : 

D e rę g o w sk ie g o , (p re z e s ) , B a lc e rsk ie g o , (w ic e p re ­

z e s ) G ło w a c k ie g o  (s e k re ta rz ) P io tro w sk ie g o  (sk a r ­

b n ik )

S p ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw a z a  

ro k  u b ie g ły  z d a ł  se k re ta rz  p . G ło w a c k i. Z  ta k o w e  

g o w y n ik a ,  ż e  z e b ra ń  o d b y ło  s ię 1 3 , l ic z b a c z ło n  

k ó w  w y n o s i 4 3 , n a o g ó ln e c e le ja k o te ż u b o ­

g ic h  i in n e d o b ro c z y n n e  in s ty tu c je z ło ż y ło T o -  
' w a rz y s tw o  d o ść  p o w a ż n e su m y . —

Z  s ta n u  k a sy  z ło ż y ł sp ra w o z d a n ie  s k a r b n ik -  

p a n  P . P io tro w sk i. —
—  S t r a ż  p o ż a r n a  p r z y m u s o w a . Z w r a c a ­

m y  u w a g ę n a d z is ie js z e o g ic sz e n ie M a g is t r a t u  

m ia sta  W ą b rz e ź n a , d o ty c z ą c e  p rz y n  u so w e j s t r a ­

ż y  p o ż a rn e j.
—  P ly w a c z e w o . W  sp ra w ie n o ta tk i n a ­

sz e j o p rz e d s ta w ie n iu a m a to rsk ie m , o d e g ra n e m  

w  P ly w a c z e w ie , k tó rą w  n r . 8 p ism a n a sz e g o  u -  

m ie śc iliśm y , o trz y m a liśm y  d w m  k o re sp o n d e n c je , 

p ro s tu ją c e  w y d a rze n ia  p o i  .- rz e d li o  o p isa n e . K o ­

re sp o n d e n c i n a s i o p isu ją , ż e n  b . w  p o lsk im  g o ­

śc iń c u  je s t z a m a łą , a b y p o m ie śc ić m o g ła w ię ­

k sz ą i lo ść o só b  i n ie p o s ia d a  sc e n y , a n i d ę k o ra -  

I c y j te a tra ln y c h , a p o d ło g a sa li z p o w o d u  n ie ró ­

w n o śc i n a  u rz ą d z a n ie ta ń c ó w  w c a le  s ię n ie n a -  

d a je . Z  ty c h  to  p o w o d ó w , a c z k o lw ie k  z p e w n ą  

o d ra z ą  p rz e d s ta w ien ie  o d e g ra ć  trz e b a  b y ło  u  n ie ­

m ie c k ie g o  w ła śc ic ie la .

Z a ś c o d o g ry a m a to ró w , w  o  b  u k o re ­

sp o n d e n c ja c h : c z y ta m y  o b u rz e n ie  n a  „ sp ra  w ie d li-  

w e g o “ , b o  g ra  a m a to ró w  w y s tę p u ją c y c h  n a  sc e ­

n ie p o  ra z p ie rw sz y , ja k o te ż ic h w y s ło w ie n ie  

b y ło p o p ra w n e , b o  l ic z n e b ra w a i o g ó ln e  z a d o ­

w o le n ie  w id z ó w  n a jle p ie j o te rn  św iad c z y ły . U -  

c z e s tn ic y  p rz e to  n a jle p ie j o sz a c o w a ć m o g ą , c z y  

p o p rz e d n ia k o re sp o n d e n c ja b y ła p rz e h o lo w a n a , 

1 ) b o  i sp ra w a z e b ra n y c h  p ie n ię d z y  m a  b y ć  ja k n a j-  

| le p ie j u re g u lo w a n a .

O  w y d a rz e n iu , ja k ie  m ia ło  m ie js c e  w  p e w n y m  

ta m te js z y m  g o śc iń c u , p isa ć w ię c e j n ie  m o ż e m y , 

g d y ż ta sp ra w a w e d łu g  n a sz e g o z d a n ia o s ta te ­

c z n ie ro z p a try w a n ą b y ć p o w in n a n a in n e m  

m ie js c u .

—  K o w a le w o . O trz y m u je m y n a s tę p u ją c e  

p ism o : O strz e że n ie ! Z w ią z e k In w a L d ó w W o ­

je n n y c h R z e c z y p o sp o lite j-P o lsk ie j .G ru p a K o ­

w a le w o ®  o s trz e g a sz a n o w n e O b y w a te ls tw o  K o *  

w a le w a i o k o lic y , a ż e b y  p rz e w o d n ic z ą c e m u , te ­

g o ż z w ią z k u p a n u  W in c e n te m u  K o z ło w sk ie m u ,  

k tó ry  o b e c n ie je s t z a  sp rz e n ie w ie rz e n ie n a  rz e c z  

z w ią z k u „ G ru p y  K o w a le w a *  w jz a w ie sz e n iu ; n ic  

d la  Z w ią z k u  n ie  k re d y to w a li,  p o n ie w a ż . G ru p a  K o ­

w a le w o ®  z a  n ic n ie o d p o w ia d a .

—  P io t r k ó w . (W y ro k n a k o m u n is tó w ) .  

P rz e d  są d e m  o k r . w  P io trk o w ie  o d b y ła  s ię  d w u ­

d n io w a  ro z p ra w a p rz e c iw  1 4 k o m u n is to m  a re sz ­

to w a n y m  d n ia 6 c z e rw c a  1 9 2 4  r . w ie c z o re m w  

le s ie B u g a jsk im  p o d P io trk o w e m , n a k o n sp ira -  

c y jn e m  z e b ra n iu , n a  k tó re m w y g ło sz o n e b y ły  

a n ty p a ń s tw o w e m o w y , p la n u ją c e w p ro w a d z e n ie  

w  P o lsc e , p rz y  p o m o c y  so w ie tó w  i N ie m ie c , u -  

s tro ju  so w ie c k ie g o . —  S k a z a n i z o s ta li: D r. f i l. 

R o m a n Ja b ło n o w sk i, k ie ro w n ik O k rę g o w e g o  

Z w ią z k u  B u d o w la n e g o  w  C z ę s to c h o w ie W ła d y ­

s ła w  K o rn a c k i i u rz ę d n ik  K a sy  C h o ry c h  w  P io -  

b trk o w ie F ra n c is z e k  S liw irsk i — • k a ż d y  n a  3  la ta  

w ię z ie n ia z p o z b a w ie n ie m  p ra w . R e sz tę  o sk a rż o ­

n y c h  u w o ln io n o .

—  Ł ó d ź . T rz y d n io w a ro z p ra w a w  Ł o d z i  

p rz e c iw  1 6  k o m u n is to m z a k o ń c z y ła s ię sk a z a ­

n ie m  w sz y s tk ic h n a  1 i p ó ł d o  6 la t c ięż k ieg o  

w ięz ie n ia . M ia n o w ic ie sk a z a n i z o s ta li: K a z i­

m ie rz B o rc z y k  n a  6 la t, A le k sa n d e r M a je w sk i  

n a  5 la t ( i p o z b a w ie n ie  p ra w ) , Z y g m u n t K u n -  

c e r . K a z im ie rz G ra b o w sk i, P in k u s B u c z y ń sk i,  

N a c h m a n K la jn , G u s ta w B ic h , A rtu r L in k e ,  

W a c ła w S o b c z a k , S ta n is ła w  K ra s iń sk i, W ład y ­

s ła w  M a rc in ia k  —  k a ż d y  n a 4  la ta : S ta n is ła w  

R y c h te r , C z e s ła w  Ł u c z a k  i S ta n is ła w  W ró b lew ­

sk i — - p o  3 1 . D w ie m ło d e k o m u n is tk i : C e c y lja  

G rin b e rż a n k a sk a z a n a n a  2  la ta i R o m a n a  G ra -  

n a só w n a sk a z a n a n a p ó łto ra ro k u , o d s ia d y w a ć  

m a ją  k a rę  w  tw ie rd z y .

Drobne wiadomości.
Z  c a łe g o  ś w ia t a ,

—  W ie lk i  z j a z d  L ig i  O b r o n y  P o w ie t r z n e j  

w  W a r s z a w ie  u c h w a li! z w ró c ić s ię d o  r z ą d u  o  

z o rg a n iz o w a n ie p o d se k re ta r ja tu s ta n u  d o  s p r a w  

lo tn ic tw a o ra z o  s tw o rz e n ie k a t e d r y  l o t n i c t w a  

‘ n a  p o lite c h n ic e  lw o w sk ie j.
U w ię z i e n ie  b o g a t y c h  k u p c ó w  lw o w s k ic h .  

W e  L w o w ie  [ ia re sz to w sn o i o d s ta w io n o  d o  w ię ­

z ie n ia w łaśc ic ie li f irn y  te k s ty ln e j P o d b e re ź c ó w  

i K o c h a ń sk ie g o , k tó ra m ia ła  2  sk le p y  i m a g a z y ­

n y p rz y  u l. R z e ź n ic k ie j i K a z im ie rz o w sk ie j, z  

p o w o d u o sk a rż e n ia , w n ie s io n e g o p r z e c iw  p in a , 

p rz e z w ie rz y c ie li o  fa łs zy w ą „ k ry d ę .“ P a sy w a  

m a ją  s ię g a ć p o n a d  4 0 0  ty s ię c y z ło ty c h , a k ty w a  

z a ś 5 0 ty s ię c y .
U w ię z ie n i k u p c y p o s ia d a ją w e L w o w ie k il­

k a n a śc ie k a m ie n ie  i w sp a n ia le  u rz ą d z o n e  m ie sz ­

k a n ia , p e łn e  d ro g o c e n n y c h  m e b li i p rz e d m io tó w .

—  G d a ń s k ie  m a r k i  p o l s k ie . W  z w ią z k u  z  

u tw o rz e n iem  w  d n iu  5  b m . u rz ę d u p o c z to w e g o  w  

G d a ń sk u , g e n e ra ln a  d y re k c ja p o c z t i te le g ra fó w  

w p ro w a d z a w b ie g d la u rz ę d u  p o c z to w e g o w  

G d a ń sk u n r . 3 , [z n a c z k i p o c z to w e  u ż y w a n o  w  o  

b ro c ie z e w n ę trz n y m  z  c z a rn y m  n a d ru k ie m  .P o r t  

G d a ń sk *
W ło s k a c e n z u r a  d z ie n n ik ó w . Z R z y m u  

d o n o sz ą : P re fe k tu ra  z a k a z a ła  o d  w c z o ra j d z ie n ­

n ik o m  o g ła sz an ia z a rz ą d z e ń  rz ą d u , f je ż e li o d n o ś ­

n e m in is te rs tw o , k tó re  w y d a ło ta k ie z a rz ą d z e ­

n ie , n ie z a k o m u n ik u je te g o  o f ic a ln ie , D z ie n n i­

k i, k tó re n ie b ę d ą  s ię trz y m a ć  te g o  p o s ta n o w ię *  

n ia , b ę d ą  sk o n fisk o w a n e .CBA

T r f lle b o rg a  p o d e s z w a  g u m o w a

M e e a a , b .a ia 1 s d r w a  =

K o g o m e  

t r a p ią  

u s t a w ic z ­

n ie  w z r a  

s t a j ą c e  

w y d a t k i . . .

Wiadomości kościelne. 
P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  p o d c z a s  w ie c z n e j  

a d o r a c j i :

w  p ią t e k  d . 5 3 . I . b . r .

O  6 g o d z . ra n o  w y s taw ie n ie i I . m sz a św . 

o  8  . ró ż a n ie c  d la P a n ie n  ró ż a ń c o w y c h

o  9 „  I I . m sz a św .

o  2 „ p o  p o ł. ró ż a n ie c d la  m a te k  ró ż a ń c o w y c h  

o  3  „ „ „ n a b o ż e ń s tw o  d la d z iec i

o  4 „ „ „ n a b o ż e ń s tw o  d la sz k ó ł ś re d n ic h  

o 6  „ „ „ n ie sz p o ry

o  8  „  „ ró ż a n ie c d la m ło d z ie ń c ó w

o  9  „ „ „ w sp ó ln y  ró ż a n ie c  d la p a ra f  ja n .

W  s o b o t ę , d n ia  2 4 . 1 . b r .

O  7 . g o d z . ra n o  I . m sz a św .
o  8  „  „  ró ż a n ie c d la  p a n ie n  ró ż a ń c o w y c h

o  9  „  „ I I . m sz a św .

o  1 2 „ n a b o ż e ń s tw o d la  sz k o ły w y d z ia ło w e j  

o 2 „ p o  p o ł. ró ż a n iec  d la  m a te k  ró ż a ń c o w y c h  

o  3  „  „  „  n a b o ż e ń s tw o  d la  d z iec i

o  4  „  „  „  w sp ó ln y  ró ż a n ie c  d la p a ra f ja n

o  6  „  „ „  n ie sz p o ry , p ro c e s ja i  z a k o ń c z en ie

z a k o ń c ze n ie  N a jśw .  S a k ra m e n tu .

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 5 . I . b r .

o  7 g o d z . I  in sz a  św . z k a z a n ie m .

o  8 i p ó ł. g o d z . I I (m sz a św .

o  9  i p ó ł » n a b o ż e ń s tw o  g im n a z ja ln e .

o  1 0  i p ó ł a su m a z S k a z a n ie m

o  3 a p o p o ł. n ie sz p o ry  i ró ż a n ie c , p o  

n ie sz p o ra c h  z e b ra n ie  m a te k  ró ż a ń c o w y c h  w e  Jw i-  

k a ry jc e . _ _ _ _ _

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W ą b n e ź a o W a ln e  z e b ra n ie K lu b u S p o r to w eg o  

P o m o rz a n k a  w  W ą b rz e ź n ie  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 2 ó  

s ty c z n ia 2 5  r . o  g e d z . 2 p o p c l. w  k k a lu  k a w ia rn i W ik to r ji  

u l. K o le jo w a . O b e cn o ść  w sry s tk ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z k ie m .  
Z a rz ą d

—  W ą b ra e S n o W a ln e ro c z n e a e b ra n ie K ó łk a R o ln i*  

c z e g o  c d b td z ie  s ię w  n ie d z ie lę  d n ia 1 -g o  lu te g o  b r . o g o d s .  

4 - te j p o p o ł. w  sa li p . K lim k a . O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  

Z a rz ą d

—  W ą b ra e in o B a c z n o ść L u tn ia ! Ju tro w  so b o tę  

o  g o d z . 8 -m e j w ie c z . le k c je śp ie w u  te n o r  I i I I w  lo k a lu p . 

K lim k a O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  D y ry g e n t

—  K o w a le w o W a ln e z e b ra n ie  Z e b ra n ie  Z w . In w a lid ó w  

W o je n n y c h  w  K o w a le w ie  o d b ę d z ie w  n ie d z ie lę d -d a 1 lu te g o  

b r . o  g o d z . 1 w  p e ł, n a sa li p . Z ie lk e - N a p o rz ą d k u d z ie n ­

n y m  w y b ó r n o w eg o  Z a rz ą d u . Z  p o w o d u  b a rd z o  p iln y c h  sp ra w  

p rz y b ę d z ie  p re z e s  Z a rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o . W o b e c  te g o  p rz y ­

b y c ie w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  je s t k o n ie c z n e . U p ra sz a  s ię  p rz y ­

n ie ść  z so b ą  le g ity m a c ja  Z a rz ą d .

—  P ią te k  2 3 a ty c zn ia i g ą S k i" P re m je ra !  

K o m e d ja  w  3 -c h  a k ta ch  M . B a łu c k ie g o . 8 5 p ro c , z n iż k i.

—  S o b o ta  2 4 s ty c z n ia P o p o łu d n iu C e n y n a jn iż sz e . 

O a ta ta te  b a jk i d la  d a te d . W ie c z o re m : 9 - ty  ra z z  u d z .  

O lg i O ile ń s k ie j  3 5 p ro c ,  z n iż k i. „ M a łż e ń s tw u  F re d e n y '*  

K o m e d ja w  3 -c h  a k ta c h  P ic a rd a i S c h m id ta .

—  N ie d z ie la  2 5  s ty c z n ia P o p o łu d n iu o s ta tn i w y s tę p  

O  O r le ń s k ie j (c e n y  d o  p o ło w y .z n iże n e ) „ K a ią in a  C s a r -  

d a c z k a * * O p e re ta K a im  a n  a w  3 -c h  a k t.

W ie cz o re m  2 -g i r a z  , G ę z i i g ą s k i"  K o m e d ja w  3 -c h  

a k ta c h  M . B a łu c k ie g o .  

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rze s ]d e fio “ w  W ą *  

b rz e ź n ie - — R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B - S z cz u k a  

w  W ą b rz e ź n ie - 

K a D ia r n ia  i r e s ta u r a c ja  S tr z e ln ic a
N a  ż y c z e n ie  m o ic h  S z a n . G o ś c i

p r z e d łu ż a m  p r o g r a m
Rslfa Stone

i  z n a k o m i t e j  s u b r e t k i

W. Murawskiej
B f lF  D O  S O B O T Y  3 1  b m . * 9 S  

|K o n c e r t  a r t y s t y c z n y  c o d z ie n n ie .  

W s t ę p  w o ln y .  —  C e n y  n ie  z m ie n io n e .  

Z M I A N A  P R O G R A M U  C O  D R U G I  

D Z I E Ń .

C z e s ła w

P rz y n a jm n ie j o d  je d n e j tro sk i w o ln i b ę d z ie c ie *  

z a o p a tru ją c  s ię w  T r e lle b o rg a  g u m o w e  p o d e sz w y  

d o  n a k le ja n ia , ta k o w e b o w ie m  z a s tą p ią w z u p e ł­

n o śc i 3 — 4 p o d e sz w y sk ó rz a n e .

U ż y c ie m  ty c h p o d e sz e w  o sz c z ę d z a  s ię  k a ż d o ra ­

z o w o 1 2 z ło ty c h i w ię c e j. O p ró c z te g o d o d a ją  

e le g a jn e ji , są n ie p rz e m a k a ln e  n ie  b ru d z ą , a  w sk u te k  

sp e c a ln e g o  p re p a ro w a n ia m a te r ja lu n ie ś liz g a ją s ię  

n a w e t p o  lo d z ie . P o z a te m  n ie ró ż n ią s ię n ic z e m  

o d p o d e sz e w  sk ó rz a n y c h , są ła tw e d o n a k le ja n ia ,  

a n a  ż y c z e n ie te ż p rz e z w ła sn e g o  o b u w n ik a i p rz y ­

m o c o w a n e b e z u ż y c ia sz k o d liw y c h g w o ź d z i, trz y ­

m a ją b a rd z o  trw a le . —  T r e lle b o r g a  p o d e sz w y  n a ­

d a ją  s ię ta k ż e d o  p o d z e lo w a n ia k a lo sz y , o b u w ia d o  

g im n a s ty k i, o ra z w sze lk ie g o  o b u w ia g u m o w e g o .

K a p  n a ty c h m ia s t , a ~ o s s e s ę d z is s p ie n ią d z e !

C e n a  z a  p a r ę z ło t y c h  2 ,7 5 , 3 .— , 3 ,2 5  

d la  d z ie c i, p a ń  i p a n ó w .

D o n a b y c ia w e w sz y s tk ic h p ie rw sz o rz ę d n y c h  

sk ła d a c h  o b u w ia i sk ó r .

„ S Z W E D P O L "  B Y D G O S Z C Z  
G e n e ra ln a  A g e n tu ra  d la  P o la k i, U n ji L u b e lsk ie j 1 4 a .

Z g n b io n o

f e ią ż R o w o j s k o w ą  
w y d a n ą  p r z e z  P .  K .  U .  

T o r u ń  r o c z . 1 9 0 2

S k ła d  
s  m le s s k a n ie m

z a ra z

n a  n a z w isk o

S m e p . C h e im tn ia k
P ią tk o w o .

d o  w y d z ie r ż a w ie n ia

Prusiecki
P o n ia to w s k ie g o  4 .

W ię k s z ą  i l o ś ć  d o b r y c h  

otrąb i śrutu 
s p r z e e fa je  ta n io

i w y m ie n ia m  k o rz y s tn ie n a w sz e lk ie g o  

ro d z a ju  z b o ż a

JAI B R Y X
wymiana mąki

S k ła d w  d o m u  p a n a P ila rsk ie g o .

W a r t o  n a b y ć !  
n a  p r ó b ę

n a jw ię k sz e , z n a jw ię k sz ą i lo śc ią  i lu s tra c y j  

i n a jta ń sz e p ism o m ie s ię c z n e .

O sta tn i  z e sz y t  z ł. 1 ,5 0  n a d e ­

s ła ć  p rz e k a z e m  ;n ie  

w  l iś c ie ) d o :

„ Ś w ia t i P r a w d a "  - G r u d z ią d z

Z a p o b ra n ie m  

p o e s to w e m  n ie  w y ­

sy ła m y . K a żd y  z e sz y t w a rt  

4  a ł.,  k o sz tu je  z a ś  ty lk o  z ł. 1 ,5 9 . K a ż ­

d y z e sz y t je s t d h  sk ib ie  o d rę b n ą c a ło ś ­

c ią , n ib y  w ie lk a  i lu s tr . k s ią ż k a  p o w ie ść , n a u k o w a .  

W a r t o  n a b y ć l

w 1b«ć . B ro n is ła w  B la s z k o w s k i

W  u ie d z ie ię , d n ia 2 5 b m .

D 3 3 ^

w y k o n a n y  p r z e z  p p . C z e s ła ­

w a  M a k o w s k ie g o !  W a c h n e r a  

P tn ą to k  o  g o d d z ie  4  te j.

C e n y  n ie p o d w y ż sz o n e .

C ie p łe  p o t r a w y  —  Z n a k o m i t e  c ia ­

s t k a  —  Z a k ą s k i —  W y ś m ie n i t e  

n a p o j e  —  D o b r a  k a w a .

J



Miaośii ar^doae
miasta Wąbrzeźna

Obwieszczenie 
w sprawie przymusowej straży 
pożarnej w mieście Wąbrzeźnie.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a m ocy §§ 137 i 139 ustawy o o- 
gólnym  zarządzie kraju, z dnia 30 lipca  
1883 r. (zbiór ustaw str. 195) w  połącze­
niu z §§ 6, 12 i 15 ustawy o urzędach  
policyjnych, z dnia 11 m arca 1850 r. 
(zbiór ustaw str. 265) i ustaw y, z dnia 
21 grudnia 1904 r. (zbiór ustaw str. 291) 
oraz rozporządzenia policyjnego Prezy­
denta rejencji w K w idzynie, z dnia 10  
listopada 1906 r. (A m t. Blatt nr. 47 str. 
378 z r. 1906, §§ 1— 4) i na m ocy m iej 
scowej ustaw y o pożarnictw ie, z dnia 
1 stycznia 1907 r.

„D o czynnej siuzny w przym usow ej 
straży pożarnej w m iejscu zamie­
szkania i obw odzie 8 kilom etrów  
od m iejsca zamieszkania położonem  
zobow iązany jest każdy m ężczyzna  
w w ieku od 18 — 50 lat, z w y  
jątkiem tych m ężczyzn, którzy nie­
zdolność sw oją do tej służby św ia­
dectwem lekarskiem  udow odnią. Po­
w ołani do straży pożarnej przym u­
sow e  i, którzy bez rzeczyw istego u- 
niewinnienia w razie sygnału na  po­
żar nie stawią się na strażnicy po­
żarnej, w zgl. na m iejscu pożaru i nie 
poddadzą się rozkazom w yznaczo­
nych kierow ników, łub przeciw ­
działać będą ogólnym przepisom o  
pożarnictwie, opłacą grzyw nę do  
w ysokości 60.—  (sześćdziesięciu) zł., 
a w razie niemożności zapłacenia 
podlegają stosow nej karze aresztu, 
o ile przeciw nim sroższych kar się 
nie zastosuje".
Pow yższe podaje się szczególnie do  

w iadomości tym w szystkim w obrębie  
m iasta W ąbrzeźna zamieszkałym m ęż­
czyznom, którzy w najbliższym, lub  
w przyszłym czasie nakazy staw ienni; 
ctwa do czynnej służby w m iejscow ej 
przym usow ej straży pożarnej otrzym a  
ją.

W ąbrz<  z.no, dnia 22 stycznia  1925  r.HGFEDCBA

Zarząd Polieyiny
(_) SCHWARZ, burmistrz.

Mam też 500 mtr. drzewa opał, 

szczap i wałków sosnowych 
w agonow o TA N IO do oddania

Jak. Jaśtak, teyn (Fom .).

A lfa, Juw el, M iele, 
W estfalia od 85  zł. 
kupuję takie sutyte.

Udzielam 
w ysokiego rabatu. 
Także: m aszyny do  
sr”?ia „N eum ann" 

i row ery.

=D R O B=
wszelkiego rodzaju

każdą ilość kupuję po cenach 
najwyższych stale

G ołębiew ski, K ow alew o
telefon 8 i 27.

rw pjn  

um eblow anego
z  stancją  poszukuję

zaraz

Zgłoszenie przyjmuje 

ehp. Głosu Wąbrz.

Duża

wanna
do kąpania

z piecem dobrze utrsy- 
mana na sprzeda!

Odzi> ? wekaźe

eksp. <łlo$(i

Licytacja drewna
Państwow e M lośnictw o Leśno  

p. Kowalewo

sprzeda przetargiem publicznym  celem zaspokojenia potrzeb  

lokalnych z w ykluczeniem handlarzy,

drewno użytkowe i opalowe 
za natychm iastową zapłatą

dnia 28 stycznia br. w K ow alew ie w  oberży p. Zielke  
od 10 rana z leśnictw D rw ęca, Strębaczno i K ępa.

Reflektanci drew na użytkow ego zaopatrzą' się w po­

św iadczenie w ójta, ile i jakiego m aterjaiu potrzebują.

N ajbliższa  licytacja  drew na  odbędzie 
się 31 stycznia  br. przed noł. o godz. 
10 w oberży p. D euble Król.

SPRZEDAWANE BĘDZIE 

drew no opalow e i użytkow e 
dopóki zapas starczy 

i w iększa ilość św ierkow ych drą­
gów I klasy  

H rabiow skie N adleśnictw o O strom ecko  
Nadleśniczy.

3&

1.Baranow ski, W ąbrzeźno
Telefon 150. ((olejowa 75. Telefon 150.

Jłandel porcelany, szK ła  i sprzętów  kuchen, 
założony w n 1905.

Wypożycza porcelanę, szkło, noże i widelce. 
Zarazem poleoa swój bogaty wybór w serwisach stołowych 
i kawowych, w lampach eleWr. i naftowych, nożach i wi­
delcach, a szczególnie w podarkach. Najlepsze żarówki 
== philips i Argenta stale na składzie. =

UHBHSH99KEBHS9SI 

8118116 Młyn Parowy Kowalewo 
kupuje

M ączkarnia

Szewy
poests Kowalewo.

W ilhelm Poehlke i Ska
Telefon 33. K ow alew o Telefon 33

w szelkiego rodzaju po najw yższych  
cenach dziennych.

ScUle neteha asloga I hotel „D w ór W ąbrzeski/ 4

Pianina Fortepiany
Beehateio, Bliithner, Feurlch, Steinway 
i Sons, Niendorf, Zimmermann, Hupfer.

Fisharmonie
Mnnnborg, Holberg.

Pianiu
w łasnej fabrykacji nabyć  m ożna najkorzystniej 
i na dłuższe raty w  fabryce  i hurtowni pianin  

B. Sommerfeld 
Tel. 883. Bydgoszea Śniadeckich 5ó
Teł. 229. Grudziądz G roblow a 4.

W szelkie reperacje i strojenia forte­
pianów, piania i harmonjum w ykonuje 
pod gw arancją.

żyw e

oraz w szelki drób
kupuje po najwyższych cenach

SolOlewsH, Iowalewo
Telefon 8 I 27.

Podaję  niniejszem  do

Ja S3 Y  w iadom ości, iż w y  
. . . rabiam

wykonuje szynko, sta .
* * • w Inn npw&fiwAnatrA inhz lnu przędzoncgo, lub 

czesanego, a także przyj­
muj ą wyroby pończosznicze 
swell y itd. z przyniesio­

nego materjaiu

rannie i po umiarko­
wanych eonach 

Drakarnia
1^ Ł 1 uugu Łucuuijazu

SłOSIl WlDrZESa. Gustaw Wicher

Książki (dom P. Schulza

Wssellsk gatunli

przyjmajemy

= do czyszczenia ee 

na dogodnych w arunkach  
Kupujemy

po najw yższych cenach  
dziennych

Tow . K oln. ■ H andlow e
Wąbrzeźno

ul. K olejow a 18. Telefon 59.

REK LA M A -  —  H A N D LU
Za aaons eplaea się m tjika — 
... klientelę syste się na u r s n  ...

Ingerujcie

w  „G losie  W ąbrzeskim "

W sobotę i niedzielę 24 i 2B bm.

Sensacyjno-salonow y dram at 
w 6  ciu w ielkich aktach.

W  roli głów nej piękna Liana Kelt.

W etwtrtek 29 bm.

a

D ram at życiow y.

Początek  o  godz. 8 m ej w iecz 
Podczas przedstaw ienia  

koncert artystyczny.


